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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 17- Lutego.

Z powodu umieszczonego w  powszechni) 
Gazecie państwa pruskiego- w  No. 362., z dn. 
31go Grudnia z. r. potrzebnego urzędowego 
wyłuszczenia rzeczy w  skutek allokucyi pa­
pieskiej z dn. 13. W rześnia z. r . ,  odwołał się 
Arcybiskup gnieźnieński i poznański w  mona­
chijskiej Gazecie politycznej do publiczności 
i użalał się przed rną

„na niektóre punkta, które zdaniem jego 
niezgodne są z praw dą i charakter jego  
obrażają. “

Jakkolwiek rząd królewski miał wiele przy­
czyn do wystąpienia z publicznem urzędowero 
wyjaśnieniem dla jednostronnego i ohydnego 
wystawienia postępowania jego pod względem 
w ypadków  w  archidyecezyi gnieźnieńskiej i po­
znańskiej, i rozszerzenia podań i reskryptów , 
które niewierność i nadużycie urzędowego 
stanowiska bez wyświecenia ich związku 
i pradziwego znaczenia do wiadomości pu­
blicznej podały, przecież się od takowego 
wstrzymywał. W ytoczono sądowe śledztwo 
przeciw Arcybiskupowi; rząd chciał wypadku 
tegoż oczekiwać) sąd miał wydać bezstronny 
w yrok o tem , co do istoty jest praw dziw em  
i w  zastosowaniu praw  słusznćnr.

Allokucya papieska z d. 13. W rześnia z. r.,

wziąwszy sobie za główny przedmiot postę­
powanie Arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznań­
skiego i użyte przeciw temu środki, zmusiła 
jednak rząd do dania poprzedniego oświad­
czenia. W tem ograniczył się jedynie na spro­
stowaniu dotkniętych w  allokucyi wypadków. 
Ale w  takim razie nie mógł on inaczej postę­
powania Arcybiskupa Wystawić, jak tylko 
w  tem świetle, w  którćm się istotnie po tem, 
co się stało, ukazuje. _

Niechaj się nikt nie spodziewa, zeby rząd 
królewski poczytywał za zgodne z godnością 
swoją w daw ać się w  dalsze wyłuszczeme u- 
mieszczonego w  pismach publicznyth arcy­
biskupiego pisma. Zostawia on wyłuszczeme 
takowe sądow i, przed którym się proces prze­
ciw  temu Prałatow i toczy.

Jestto tylko nowe ciężkie obłąkanie osta­
tniego, źe, podczas gdy przez rozpoczęcie 
procesu nastręcza mu się wszelka sposobnosc 
do bronienia siebie w  prawny sposób , tą dT O - 
gą gardzi i nieprawej obrony za pomocą pu­
blicznego' wzburzenia umysłów szuka.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 10. Lutego. 
Rozumieją, żeP .d eB o n d y , dotychczasowy 

Intendent listy cywilnej, w  miejsce Pana Per-



*11 dyrektorem Ko^mi&syi menniczej miano­
w any zostanie. Intendencyą listy cywilnej 
zapewne tylko tym czasowo osadzą, aby na 
przypadek rozwiązania się gabinetu, Hrabia 
Montaliyet natychmiast miał stosowną dla sie­
bie posadę ^

W  giełdzie tutejszej głoszono, ze Izby bel- 
eijskie na d. 112. m. b. zw ołane zostaną.

Dziennik U n i  v e r s  zawićra jeszcze nastę­
pujące wiadomości o statnich chwilach Kró- 
lewnej Maryi, .udzielone przez jednego z jćj 
dworzan. „Królewna*1 powiada ó w  dw orza­
nin „umarła uroczystą śmiercią; ostatnie jej 
w yrazy , pełne onej odwagi, jaką tylko,czyste 
sumienie nadać m oże, są w  uścieęh każdego. 
W  obecności otaczających ją osób przyjąwszy 
W ieczerzę Pańską, ujęła za rękę Kięcia .bie­
rno urs i,rzekła: „Nie płacz; w idzisz, jestem  
spokoiną ; bądź o tern przekonany Nemours, 
źe tylko w  rełigii czerpałam tę potrzebną 
moc ducha, ,nie zapominaj o tern; powiedz 
to p a ro lo w i g ię c iu  Orleańskiemu), powiedz 
to całej familii." Potem obróciwszy się do 
sw ego małżonka, m ówiła dalć;: „Alexandrze, 
w  tej uroczystej chwili upraszam cię, byś pa­
miętał o tem danem mi przyrzeczeniu, źe 
wejdziesz na łono kościoła .katolickiego i dzie­
cię naszę w  tyś; w ierze w ychow yw ać > bę­
dziesz." Po chyyiH przeniosła się do w iec z ­
ności. (*)

4  n g ,1 * ą-
% L o n d y n u ,  .dnia 8. JLutego

T im .es zawiera ,dziś następujący artykuł: 
„W ielkie tu sprawiło wrażenie, źe okręt Iran- 
cuzki „Adniirał Preville" w  londyńskich docks, 
w  celu wypakowapia go do Verącru- 
zu ustaw iono, dla którego w  zw ykły sposób, 
jak dla angielskich, ładunku i osób do prze­
w ożen ia  szukają. Niezwyczajna ta rzecz stała 
się naturalnie powodem  do śledzenia tćj spra­
w y ,  pi.czego się wykazuje, Źe ,o|<ręt ten juz 
-5 ładunku w portach  irancuzkicli zabrał, tylko 
jeszcze f  część miejsca wolnego,m? i1 p°d stratą 
ładunku .dnia 10. Marca odpłynąć powinjen. 
Tyudrio zapew ne, aby, jak,udają, okręt ten 
miał być w e Francyi na niepew ność nałado­
w a n y ,' źe za przybyciem okrętu tego do w y ­
brzeża mejty kańskiego blokada zniesioną i po­
kój między Mexykiem a Francyą zawarty bę­
dzie. Trudno w ierzyć, powiadam y, aby  
fręncuzcy kupcy przy swej znanćj ostrożności 
mieli to w ary w  ten sposób ładow ać, któryby 
był raczćj podobny do spuszczenia się na 
ślepe szczęście, dla czego tez w  Cityi sądzą, 
źe biorący ładunek zostają w  pew nem  poro­
zumieniu z rządem fr.ancuzkina, łub mają przy­
*) Poczta paryzka z dnia 11, az do 17. m.b, do fiei.lina nie 

przybyła.

rzeczenie tegoż, iź albo na korzyść okrętu 
tego przy blokadzie mexykanskiej wyjątek u- 
czynią, i okręt ten w puszczą, aby ładunkiem 
sw oim  mógł rozrządzić, albo źe dano znak, 
iż przed priybyciem okrętu tego wszystkie 
zatargi zalątwią się, a tak tenże odniesie ko­
rzyść, jaka aię zw ykle tym w  pod ziele dosta­
je , co najpierwsi po takim wypadku towary  
przywożą. Podług powszechnego zwyczaju  
rządu francuzkiego, albo tych., co w  pod­
rzędnych z nim awjązkaeh zostają, podług 
którego nadają przywileje przychylnym sobie 
osobom , ostatni domysł nie zdaje się być bez­
zasadnym, a rząd w ie  naturalnie najlepiej, 
jak daleko się Admirał francuzki posunąć może 
w  Veracruzu, i jakie mu now e instrukcye po 
.zajęciu cytadelli St. Juan de Ulloa przesłał. 
Jakkolwie się zresztą rzecz ta ma, nasz inte­
res handlowy zawsze na tćm ucierpi, jeżeli 
i do pierwszych korzyści po otwarciu portów  
mexykanskicn przypuszczeni,nie zostaniemy, po 
wszystkich tych stratach i nieprzyjemnościach, 
jakicheśmy dotąd przez blokadę doznali. Nie 
jest nie podobną do prawdy rzeczą, źe w p o r ­
tach francuzkich jeszcze kilka innych okrętów  
uzbrajają, aby je do Mexyku w ypraw ić, i dla 
tego słuszną jest rzeczą, aby Minister spraw 
zagranicznych całą tę sprawę kupcom Cityi 
•yvyjaśnił.“

List prywatny z Tampico z d. 27- Grudnia 
zawiera ha końcu następujący dopis: „W  tej 
chwili przybywają statki w ojenne francuzkie 
z Yerąccuzu do naszćj przystani ,i przywożą 
nam wiądom ość, źe Francuzi blokadę znieśli, 
ppniewaź now y rząd m e?) kański postanowił 
now e układy zawiązać i sprawę ,tę w  dobry 
załatwić sposób."

Królowa Angielska udzieliła d. 29. Stycznia 
posłuchanie Posłowi francuzkiemu, Hr. Seba- 
stiani, którego przedstawiał Lord Palmerston.

Xiąźę Sussex udać się ma na trzy lata na ląd 
stały.

Z pow odu śmierci Xięźny Wirtemherskićj 
D w ó y  przyw dział żałobę na .dni 14.

M o r  p i n g  Po s t  zaprzecza doniesieniu, ja­
koby Sir Jf\. Peel oświadczył się gotowym  do 
wspierania zmiany w  prawie zboźow em ; nie 
jest-to zwyczajem tego polityka, ażeby przed 
czasem rozgłaszać miał sw oje zamiary. Gosię 
tyczy polityki Ministerstwa w e  względzie pra­
w a zbożowego, przeważa mniemanie, źe gdy 
pomiędzy W higami znajdują się najzamożniejsi 
z właścicieli gruntowych, «fedy ministrowie 
zostawią do w ° h  członków  Gabinetu i ich  
przyjaciół: głosow ać w  Parlamencie podług 
własnego przekonania. — M ów ią, źe mini- 
sferyum kazało zebi‘ąć ■wiadomości ze w szy­
stkich hrabstw, czyli dotychczasowe podno-
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szenie się ceny pszenicy  pochodzi  rz e c z y w i­
ście a niedostatku ostatniego zbioru , l y m c z a -  
sem zajęcie się p r a w e m  z b o z o w e m  t r w a  cią­
gle. Leeds gorliw ie  w s tę p u je  w  siady^M an­
c h e s te ru ,  tamtejsza pe tycya  m a  juz 19,000 pod ­

ś w i a d o m o ś c i  z G órne j  K an ad y  są pom yślne, 
orzeciw nie  w  D olnej Kanadzie  o b aw ian o  się 
now ych niespokojnoścj, i  dla tego ściągają 
tam wojska z Halifax i okolic. , -

Donoszą z N e w -Y o rk ,  źe oddzia ł uzbro  o- 
ny m ieszkańców  nadgran icznych  w p a d ł  do 
Kanady, spalił dom y  o b y w a te l i  w  B eech-R id0e 
i wypędził  m ieszkańców .

Po tw ie rdza  się w ia d o m o ść ,  źe K ap itan  K a ­
rol’ N apier ,  portugalski. A d m ira ł ,  został m ia­
n o w a n y  d o w ó d c ą - l in io w eg o  okrę tu  angielskie-
2 0  P o w e rfu l  i źe na jego pokiadzie dnia 20. b. 
in. m a się udać na m orze  śródziemne, aby  się 
złączyć z angielską eskadrą ,  p o d  A dm ira łem

sjsk. ki, m . .a kia. w w
B righ ton , m a być juź jednak  z d r o w s z ą , a cho­
ro b a  jej pochodzić  miała zm a łeg o  zaziębienia.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 31. Stycznia.

R z ą d  odebra ł  w iad o m o ść ,  źe Szwajcarya 
w y ś le  dyplom atycznego agenta do M adrytu . 
P an  C a rn e ro ,  m a  b y ć ,  jak s łychac, m ian o ­
w a n y  posłem  naszym w  Szwajcaryi.-

U rz ę d o w y  organ M inisteryum  zbija pogło- 
skę, jakoby E sp a r te ro  zamyślał ogłosić się dy­
ktatorem. . ,

Gazeta n a d w o rn a  obejm uje następujący de­
kret k ró lew sk i:  « Miasto Gandesa w  innem u
i kosztem n arodu  ma z n o w u  być od b u d o w an e ,  
akoro stan skarbu tego dozwoli.  O trzy m a  na 
przyszłość n a z w ę  « N ie śm ie r te ln e j ,, a na  p acu 
g łów nym  w zn iosą -pom nik  z napisem:- «Gan- 
desa, odbudow ana  p rzez  w dzięczną  ojczy­
znę." Gwardziści n a ro d o w i  i inni obyw atele , 
którzy w  obronie  m iasta  do oręża się jęli i je­
szcze służbę pe łn ią , dopóki w o ,n a  t rw a  y  u w a ­
żani będą- jako um obil izbw ani i używ ają  
wszelkich- z s tanowiskiem  tćm  połączonych  
p re ro g a ty w .« _ . ,

B u l l e t i n  p x o w i n c y i  B a s k i j s k i c h  za ­
w ie ra  artykuł o sposobie, jakim się Kar-liści 
z krystynistowskiem i jeńcami obchodzą; N ie 
m asz rodza ju  niedorzeczności, k tó re jby  pisma 
krys tyn is tow sk ie ,  a- n a w e t  G e n e ra ło w ie  w  
sw ych  ra p o r tach  nie wystawiali.  P od łu g m ich  
jeńcy R ry s ty n is tó w  mają być zamykani w  cie­
m nych i n iezd ro w y ch  w ięzien iach , a za naj­
mniejsze w y k ro c z e n ie  m ają być karani p łazem  
lub najmniej kijem; Pisma^ w ys taw ia jąc  n ie-  
ludzkość, jakiej doznają i nędzę , w  jakiej zo- 
stSrją, poda ją ,  że głód-muszą, zaspakajać tru­

pam i sw y c h  to w arzy szó w . N ie od rzeczy 
w ię c  będzie  w ykazać  p ra w d z iw y  stan poło­
żenia obustronnych  jeńców . Oficerowie karo- 
listowsey,- d o w o d zący  w  zakładach gdzie są 
jeń cy ,  odznaczają się ukształceniem i w sp a -  
n iałom yślnem i uczuciam i; p rzec iw n ie ,  k ry- 
s tyn is tow scy  słuchają tylko głosu surow ości. 
O soby bez in te resow ne, które miały sposobność 
zw iedz ić  zakłady jeń có w  w A r c o n a ,  L a rcan o  
el M anguina , oddają  po ch w ały  obchodzeniu  
się z niemi. Gmachy, w  k tórych się mieszczą, 
zostały w p rz ó d  w y p o rz ą d z o n e  ; jeńcy o trzy ­
m ują całe racye , a prócz  tego osoby p ry w atn e  
zasilają ich |adłeui i odzieżą. W  krystyni- 
s to w sk ich  zaś zakładach zupełnie  inny widok, 
nieszczęśliwi m rą  albo z g łodu ,  albo ze złego 
obchodzen ia  się. I  tak ,  w  W alency i  o trzy­
m ują tylko p o ło w ę  racyi,. a w  Aragonii tylko 
k aw a łek  ch leba ;  ci, k tó ry m  udało się. w ró c ić  
do s w o ic h ,  byli raczej do t r u p ó w  jak do ży­
w y c h  podobn i.  Z a  p rzyk ład  wspaniałości 
K rys tyn is tów  dość będzie  p rzy toczyć , że jeń­
com  z bandy rozbójnika-Banca dorow ali  życie, 
a ty ch ,  k tó rym  los podał w rę c e  o ręż ,  w y m o r ­
dow ali  z zgw ałcen iem  w sze lk ich  p ra w  ludzko­
ści i w o jny .  A  jakież to pos tępow an ie  van łla-  
lena w  Aragonii i W alency i?  Esparte ro , k tó ­
ry  w y p ę d z a  familie mające dzieci w  szeregach’ 
K aro l is tó w  nie obchodzi-się po  ludzku.

Dymissyą B arona  M eer  przyjęto- i na miej­
sce jego m ianano G enera lnym  Kapitanem  K a­
ta lonii-do tychczasow ego Ministra- wojny-, G e ­
nerała  Alaix. W y d z ia ł  w o jn y  pow ierzony  b ę ­
dzie G u b e rn a to ro w i M a d ry tu ,-D o n  Francisz­
k o w i ’ Narvaez. J ed n o  z pism za p o w ó d  o d ­
dalenia się B arona M eer poda e to ,  iż na n ie ­
go spadła w ie lka  sukcessya w e  Florencyi. 
G enera lny  K o m en d an t  p row incy i  A l i c a n t e  
w y d a ł  rozkaz w szystk im  sw o im  pod w ład n y m  
urzęd n ik o m , aby od osób, k tóre  w  spraw ie  
K ró low ej żadnej- przysługi m ew yśw iadczyły , 
w y b ra ć  milion rea lów . Krok ten pow szechne 
w z b u d z i ł  n ieukon ten tow an ie  i C o r r e o  n a ­
t i o n a l '  m ó w i : Rząd reprezentacy jny  będzie 
tylko czczą fo rm ą ,  jeśli podobne  zgorszenie 
ukaranem  nie zostanie, _ . . .

Z n iesion o stan oblężenia- w y sp y  Majorki.
G enera ł  K o r d o w a  znajduje się ciągle W 

G tu n a ,  gdzie od  znakomitych m ieszkańców  
z w ie lk iem  poszanow aniem -jes t  uważany.

M ó w ią ,  źe R ząd  zaw ar ł  kontrakt z Bankie­
rem  S a f o n t ,  źe tenże dostawi p e w n ą  liczbę 
m u łó w  i koni oraz  3 — 4  m ilionów  re a ło w  w  
g o tó w c e , a o trzym a od R ządu  bilety skarbo­
w e  i- wexlie na- Havannę. _

W e d łu g  doniesień z W alencyi;, trancuzkr  
b ry g ,  k tórego  K ap itan  w z b ra n ia ł  się dać p o ­
moc G e n era ło w i Pala® ea przeciw p o w s ta ń -



I 256

j c o m  . w  A ltucem as, został o d w o ła n y  do F ra n -  
cyi. W  tcm źe doniesieniu ogłoszono za fa ł­
s z y w e  podanie  C o r r e o  n a t i o n a l  o b lo k a ­
dzie Meiilli p rzez  eskadrę  angielską, gdyż tam  
ty lko  d w a  francuzkie  brygi i d w ie  hiszpańskie 
galeoty stoją.

N i d e r l a n d y .
Z A m s z t e r d a m u ,  dn. 11. Lutego.

K o rre sp o n d en i  londyński H a n d e l s b l a d u  
donosi z d. 9. m  b . :  „Giełda nasza dotychczas 
jeszcze nie jest w  tej m ie rze  spokojną , czy 
B elg ijczykow ie ,  w id z ą c  n iem ożność  osiągnię­
cia celu sw e g o ,  do przy jaznego  za ła tw ien ia  
s p r a w y  całej się przychylą .  R ó w n ie  i ta o ba ­
w a  niepokoi um ysły , ■ źe F ran cy a  sama nie­
spoko jnych  nad  granicą na w o d z y  u trzym ać  
nie  zdoła. W sz a k ż e  jakkolw iek  b ą d ź ,  gabi­
ne t  nasz p o s ta n o w ił  rzecz całą ukończyć i p o ­
każe , źe ofiary p rzez  rząd  niderlandski dla p o ­
koju E u ro p y  pon iesione , godnie ocenić umie."

D rug i k o r re sp o n d en t  londyński tejże gazety  
w y ra ż a  : „Podana  n ie d a w n o  ternu przez  rząd  
belgijski konferencyi osobliw sza  no ta  p o d  
w z g lę d e m  —  zdan iem  B elg ijczyków  — b a r ­
dzo słusznej regulacyi pytania  terry toryalnego , 
by ła  zupełnie  b e z o w o c n a , k iedy  konterencya  
w p r o s t  o św iadczy ła ,  źe n o ty  tej w ca le  pod  
ro z w a g ę  nie w eźm ie . P o w ta r z a m ,  com  Pa­
n u  już tylokrotnie  o św iad cza ł ,  źe m im o w s z e l ­
kie w  Belgii się ob jaw ia jące  w zburzen ie ,  K ró l  
L e o p o ld  s ło w a  sw eg o  do trzym a  i rychlej m o ­
że , aniżeli się sp odz iew a ją ,  do  u c h w a ł  k o n ­
ferencyi przystąpi."

Z E in d h o v en  ( z  północnego  B rab an t)  z dn. 
10. m  bież. d o n o szą :  „L ubo  -wojsko nasze po  
w iększej części w s teczn y  w y k o n a ło  ru c h ,  je­
dnak  w  n iek tó ry ch  m i e l c a c h  w zm o cn ien ia  
stanęły. M ianow icie  w  H e lvo ir t ,  Boxtel i St. 
O e d e n ro d e  szańce sypią, po  za k tórem i nasi 
w  razie  p o trz e b y  zasłonione s tanow isko  zająć 
mogą. T u  w  E in d h o v e n  w szystk ie  m osty  tak  
u rz ąd zo n e ,  źe co ch w ila  mogą być  zniesione."

JB e l g  i a.
Z B r u x e l l i ,  dnia 11. Lutego.

Pogłoska , źe K ró l  pos tanow ien ia  ko n fe ren ­
cyi «pod zastrzeżeniem  konstytucyjnem« p rz y ­
ją ł ,  upow szech n ia  się coraz bardziej.

W e  w szystk ich  kościołach parafia lnych s to ­
licy nakazano m od ły  pub liczne , aby  błagać 
b łogo s ław ień s tw a  boskiego dla pom yślności 
kraju.

S  z w e c y a.
P om yślne  d o ch o d zą  w iadom ośc i  o obfitem  

p o ło w ie  śledzi.
W  dzień u rodz in  K ró la ,  dnia 26. Stycznia, 

w ie le  nastąpiło  a w a n s ó w  cyw iln y ch  i w o jsk o ­
w y c h ,  a na nadzw yczajne j  kapitule o r d e r ó w  
ro zd an o  70 ró żn y ch  szw edzk ich  o rd e ró w .

N  i e m c y.
D nia  Igo L u tego  nastąpiło  w  Sztudgardzie 

u roczyste  o tw arc ie  sejmu K ró le s tw a  W ir tem - 
bergsk iego , k tó ry  K ró l  zagaił osobiście; w  
m o w ie  t ro n o w e j  oznajmił K ró l  o ,postanowio- 
n em  zamęściu drugiej sw ój có rk i ,  Xięźniczki 
Zofii ,  z dziedzicznym  Xięciem O ran ii .

Z M o n a c h i u m ,  dnia T l.  Lutego.
N. Pan  już zeszłego lata p o z w o le n ie  dać ra­

czył założenia n o w e g o  in s ty tu tu ,  s to w a rz y ­
szenia sióstr dobrego pasterza (k tó rego  celem 
p o d e jm o w a n ie  dz iew czyn  w  ciążę zaszłych 
albo innych  na uw iedzenie  w y s ta w io n y c h  b ia ­
ło g łó w )  , ,  p rzeznaczając daw nie jszy  klasztor 
N ied erv ieh b ach  pod  L andshu tem  na przyjęcie 
p ie rw sz y c h  z Francyi sp ro w ad zo n y ch  zakon­
nic. W sz a k ż e  , pon iew aż  m u ry  tego k lasz toru  
spustoszone i na środkach o d b u d o w an ia  z b y ­
w a ,  w y d a n o  w ię c  do nabożnych , na n iedolę  
ludzką  czułych dusz o d e z w ę ,  aby się sk ładka­
m i łaski do założenia kapita łu fundacyjnego 
przyczynić  raczyły. Już  w ie le  d am  szlache­
ckich i obyw ate lsk ich  w  M onach ium  o św iad ­
czy ło  chęć sw o ję  zbierania ty ch  składek a re- 
dakcya gazety polityczne  i monachijskiej przy j­
m u je  ofiary p ien iężne , k tó re  w r a z  z rachun­
k iem  przese ła  na  ręce  A rcyb iskupa  Freising- 
skiego.

S z w a j  c a r y  a.
W ie le  w ra ż e n ia  spraw iają  w  n iek tó rych  o- 

kolicach S zw ajca ry i  z a b i e g i  m e t o d y s t ó w .  
Z rządzone  p rzez  n ich  publiczne zgorszenie 
i n iepokój w  familijach tak dalece lud  roz ją ­
trzy ły ,  źe nie obejdzie  się bez w d a n ia  rządu 
w  tę  sp ra w ę .  W  katolickich osadach , gdzie 
zaczynają z je d n y w a ć  sobie z w o le n n ik ó w ,  ze­
b ra ła  się z kilku w ło śc i  m łodz ież ,  dla prze­
szkadzania n o c n y m  ich schadzkom.

Sądzą  p o w szech n ie  w  B ern ,  źe zw iązko­
w y m  kom m issarzem , k tóry  się m a  udać do 
W a l l i s ,  będzie  P. Schaller z F re iburga .

P o w o ła n ie  D o k to ra  Strauss na professora 
teologii w  U n iw ersy tec ie  w  Z urich  p o w sz e c h ­
nie w szys tk ich  zajmuje. P rzed  w y b o re m  
jego ż w a w e  były  ro z p ra w y  w  wielkiej ra ­
d z ie ;  49 cz ło n k ó w  b y ło  p rzec iw n y ch  jemu, 
ale 98 za nim. P rzec iw n icy  Straussa mają 
zam iar  p ry w a tn y m  kosz tem  u t rzy m y w ać  przy 
tym że  U n iw ersy tec ie  innego professora dogm a­
tyki. D u c h o w ie ń s tw o  u chw ali ło  proźbę do 
B a d y  rządzące j ,  aby Straussa oddalić, ale 
zdaje się, źe te n  k ro k  będzie  bezskuteczny.

A  u s t r y a.
Z W i e d n i a ,  dnia 8. Lutego.

N o w a  celna taryfa od p rzyw ozu  i w y w o z u  
t o w a r ó w  do k ra jó w  austryackich w y s z ła  z 
d ru k u  d. 31. Stycznia. P o ró w n an ie  jej z lstnie- 
jącerni d o tą d  przepisami p rz e k o n y w a  o zmią-



257

nacłi na  korzyść  hand lu  u ła tw ien iem  i p rzy ­
spieszeniem oclenia. M ocą n o w o  w y d an eg o  
cy rku la rza ,  n o w a  ta taryfa obow iązu jąca  b ę ­
dzie od  dnia 1. Marca b. r. }

Gazety  donosiły m y ln ie ,  ze G enera lnym  
K o n su le m  serbskim jest P. H o p p e ;  Aiązę Mi­
łosz ma jednego tylko ajenta w  Austryi,  k tóry  
rezyduje  w  Semlinie. W iad o m o  p rócz  tego, 
Że kraje, jakkolw iek  udz ie lne ,  ale ho łdu jące  
P o rc ie ,  nie m ogą mieć osobnych  a jen tó w  dy­
p lom atycznych , bo  M in is trow ie  P o r ty  zastę­
pują ich w  in te resach , i dla tego n a w e t  V ice -  
K ró l  E g ip tu  nie m a  nigdzie w ia sn eg o  K o n su ­
la, bo i M ocars tw a  będące  w  przyjaznych s to ­
sunkach z P o r tą  nie przy ję łyby  Konsula z k r a ­
ju  h o łd o w n iczeg o ,  nie p o ro zu m iaw szy  się z
ich Naczelnikiem . . , . „

N o w o  m ia n o w a n y  P rym as W ę g ie rsk i ,  X. 
K apaczy, p rzyby ł do W iednia  31. z. m . i m iał 
2. b. m. pos łuchan ie  u  N. P aństw a .

G  a l i c y a,
Z W i e l i c z k i ,  dnia 12. L utego.

O d  15. C z e rw c a  r. 18-38 o tw o rz o n y  został 
t u  w  W ieliczce  p rzez  to w a rz y s tw o  akcyjona- 
ry ju szó w  za p o z w o le n ie m  rząd u  k ra jow ego 
z a k ł a d  w s z e l k i e g o  r o  d z a j u  k ą pi  e h  
s o l n y c h ,  s i a r c z a n y c h  i s ł o d o w y c h .  
J u z  w  ro k u  1837 zaczęto m u ro w a ć  dom  ką- 
p ie ln y , k tó ry  prócz  kąpieli o b e jm o w ać  będzie  
salę b aw ia lną ,  kaw ia rn ię ,  cukiernię , b ilard  
i t. d. P o  przed  tym  dom em  załozono tez 
ogród. D o  zaspokojenia kosz tó w  tego zakła­
du  na p ie rw sze  łata p o trzebny  jest kapitał 
10,000 zr. ni. k. K apita ł  ten  ma być zebrany  
ze 100 akcy i , każdej po  100 zr. m. k. O  resztę 
k osz tó w  na 8000 zr. m. b. o b ra c h o w a n ą ,  p o ­
stara się kom ite t to w a rz y s tw a  albo przez po ­
życzkę na dom kąpielny, albo tez p rzez  n o w e  
akcyje. K om ite t ty m czaso w y  składają: U. iv. 
Starosta o b w o d o w y  K aro l  B e rn d ,  włascicie 
dóbr  Baron K aro l L ip o w sk i ,  lekarz o b w \  
T .  Beer, C. K . fizyk salin. F. Boczkowski, 
burmistrz miasta W ieliczk i W ło d e k  i chirurg  
miejski Dębicki. — Skoro  zakład kąpielny zo­
stanie Całkowicie do skutku przyw iedziony , 
akcyonaryjusze przystąpią do w 'yboru prezesa 
i cz łonków  komitetu, na czas dalszy. W  p rze ­
ciągu p ie rw szych  trzech lat po ukończeniu  za­
k ła d u ,  każdem u członkow i to w a rz y s tw a  w o l ­
n o  jest z niego w ystąp ić ,  a będzie miał sobie 
z-wróconą w k ładkę  z procen tem  4§. — Kasa 
miejska w  W ie liczce  przyjmuje tym czaso w o  
w  depozy t fundusze w p ływ ające . C o  rok  
z końcem Październ ika , nastąpi obrachunek , 
aby akcyjonaryjuszom w ypłacić  przypadającą 
dywidendę. — O d  w iosny  do jesieni r. 1838 
używ ało  kąpieli w ie lk ich  w  części zakładu 
tymczasoyyo urządzonej 162 osób. — U znana

o d  lat kilkunastu rzadka skuteczność kąpieli 
w ie lk ich ,  piękna okolica miasta, zaw ołane  
w  E u ro p ie  kopalnie , ogród publiczny , Jteatr 
W  porze  kąpielnej, blizkość K ra k o w a ,  t a ­
niość i -wiele innych w y g ó d  i przyjem ności ży­
cia, w szystko  to  każe się sp o d z iew ać ,  że ką-„ 
piele wielickie dojdą n ieb aw em  tej wziętości,  
k tóra  im się od  d aw n a  najsłuszniej przynależy. 
— N ie  w ą tp im y ,  aby tem u  w  tak szlachetnym 
celu pow staw 'a jącem u zakładow i miało b ra ­
knąć  uczestn ików , zwłaszcza  że ty m , którzy 
w  tem  przedsięb iers tw ie  za pom ocą akcyi u- 
dział m ieć  zechcą , zastrzeżone są jeszcze 
p e w n e  korzyści, jak o tem  z s ta tu tó w  to w a ­
rzy s tw a  d rukiem  ogłoszonych przekonać się 
można. — C i,  k tó rzyby  chcieli nabyć akcyje 
jeszcze pozosta łe ,  n iech się w  tym  w zględzie 
odniosą do burm is trza  miasta W ieliczk i;  — 
w e  L w o w i e  zaś m ożna  w  Redakcyi »Gazety' 
L w o w sk ie j«  prze jrzeć  sta tuta  tow arzys tw a ,  
z k tó rych  pow yższe  szczegóły wyjęliśmy.

Wolne miasto Krakow-
O d  d a w n y c h  czasów  k a rn a w a ł  w  stolicy 

tutejszej nie był tak o żyw ionym  jak tegoroczny.
R oku  1837 liczyło miasto K ra k ó w  ludności 

25,574 chrześcijan , a 11,453 ż y d ó w ,  ogółem 
37,027 m ieszkańców .

W i o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 2. Lutego.

(Gaz. Powsz.)  — Dnia dzisiejszego uroczy­
stość Oczyszczenia N ajśw . P anny  Maryi, oraz 
dzień doroczny  w y b o r u  J. Św iątob liw ości na­
bożeń s tw em  w  kościele S w .  P io tra  obcho­
dzono. Jeżeli uroczystość ta ,  z którą roz ­
dzielenie p rzez  Papieża pośw ięconych  gro­
m nic ,  poca łow an ie  nogi i Te Deurn  za ocale­
nie miasta od trzęsienia ziemi w  ro k u  1 /Uo. 
jest p o łączone ,  dawniej wr kaplicy syxtynskiej 
się o d b y w a ła ,  to tego roku  nadzw yczajny  n a ­
t łok  obcych  i c iekaw ych w ła d z ę  do p rzen ie ­
sienia tejże d o przes tw orn ie jsze j  św iątyni spo­
w o d o w a ł .  W szakże  n a w e t  ogrom ne p rze ­
s tw o ry  kościoła S w .  Piotra led w o  objąć zdo­
ła ły  tysiące nabożnych  i cudzoziem ców , ie y 
w szyscy ,  co tylko rangą ałbo m uernem się 
odznaczają , na tem  nabożeństw ie  .71*? 
U dzia ł Ojca św . w  tej u roczystośc i, jako tez 
w idoczn ie  rześka pos taw a  jego z pa y  , 
te rzn ie  wszelkie  ostatnićrm d ™ ™ . 
w ieści o słabości jego i r t d r e t o ^ o g l o ^ u z
p rz e rw a n iem  ^ ^ ^ ł f ^ ^ ^ o ś c i o m  ludu 
rozpoczynającym  się uro^ ) w z d łu ż

So”r Ct S 4 Wnei  Piazza del Popoło  i przed 
ualacem  w atykańskim  ustawione. Poza ju tio  
\v  południe  L w o n y  kapitolu ha-
sło do pow szechnej radości i w r z a w y  zwia 
stują. Z  liczby oczek iw anych  na ka rn aw a ł
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dostojnych gości J. K. W . Xiążę Następca tro ­
nu  bawarskiego dzisiaj tu przybędzie, a jutro 
J .  C. W .  W .  Xiąźę Następca tronu  rossyj- 
skiego z  Neapolu tu powróci.

G  r e c y a.
Z  A ten , ,  dnia 27. Stycznia.

Listy z Kandyi donoszą, ze Konsul tame­
czny angielski, gdy przed kilką dniami konno 
tw ierdzę  zw iedzał,  przez T u rk ó w  z konia 
zrzucony i zelżony został. W .  skutek wypa­
dku tego wszyscy Konsulowie tameczni na­
tychmiast wspólną odbyli obradę; postano­
wienie ich jeszcze nie wiadome.

Rozmaite wiadomosei.
K r y t y k a .  — L a  c h u t e d 'u n  A n g e  p. L a ­

m a r t in e . — Rok ten jest dość płodny na 
wielkie poemata w e  F r a n c j i ; litaratura nie po­
rzucając łorm y u ryw kow ej i fragmentowej 
zaczyna składać i zszywać fragmenta wsposób 
taki, aby choć pozornie jakąś całość składały. 
Soułić skończył swój wielki poemat (b o  któż 
zabroni zw ać  to poem atem ?) les memoires du 
D iable , P. Edgar Quinet w yda ł Prometeusza, 
a Lam artine w yrzucił z siebie wielki poemat 
(k tó ry  m u się pew nie w ydaje homerycznym) 
poem at dziwniejszy od Prometeusza, jeśli co 
od tćj metafizyczno-mistyczno-poetycznćj alle- 
gpryi dziwnieiszem być może. W  istocie pa­
trząc eodzień jak w e  F ranc ji  poemata z. obra­
z ó w  poetycznych malujących wieki i ludy, 
stają się, tylko długiemi allegoryami, p rzew i­
dujemy, źe literatura w raca na drogę daw niej­
szą i sobie w łaśc iw ą w  tym kraju, z pew ne- 
mi tylko modyfikacyami, okazującemi przez 
jakie pokłady przepłynęła, p rzew idu jem y, źe 
zarzucając naśladowane sztuczne uczucia i na­
tchnienia, zamknie się zn o w u  w  poetyzmie 
na zimno' i w ierszow aniu  chłodnem. — To 
się więcej stosuje do Prometeusza pogańsko 
chrześciańskiego P. Quinet, niż. do poematu 
z czasów pierw otnych  Pana Lamartine. T en  
ostatni najgorsze wrażenie zrobił na publiczno­
ści fraucuzkićj; przyjaciele n aw e t  poety, w i ­
dząc go anlichrześciańskim i cale innym niż 
Był dotąd,, niewiedzą jak o nim m ówić. A 
źe kalambur w e  F ran c ji  wszędzie się wm ię- 
sza , tak jak na Maryą T u d o r  H ugo  m ówiono 
Marie tu  dors,  jak na Angelo Tyran de Padoue, 
Wymyślono, źe to jest, le Tyran qui n’est pas 
d o u x j tak na Chute (Tun A'ige m ów ią , que c'est 
chute dun grand pohte. — Historya, którą śpie­
w a  P. Lam artine sięga czasów przedpotopo­
w y c h ,  ludzi,  obyczajów , św iata ,  którego 
wcale nie znamy, którego naw et' nikt dotąd 
nieśmiał się domyślać. Jako  materyał do niej 
służyły Cedry  nai Libanie,,  i dumanie z  p o ­

dróży po wschodzie przywiezione. Jest to 
długa inedytacya poetyczna, na której odbija 
się pożyczany koloryt Biblii i Wschodu. — 
Zdaje się nam rzeczą próżną, zastanawiać się 
nad kontexturą materyalną książki, którą pra­
w ie  wszyscy znają, bo jak zapewnia P. Mar- 
roier, wyszłą w  Maju w  Paryżu ,  czytano w  
C zerw cu  w  D rontheim ; — jednakże krótka 
treść nie zawadzi, bo nasi księgarze bojąc się 
poezyi i poem atów , może dotąd upadłego 
Anioła nie sprowadzili. — Cedar Aniół, spo­
strzega kobietę, młodziuchne dziewczę Daidhę, 
w idzi ją ,  zapala się, kocha i siłą tej miłości 
staje się dla niej człowiekiem, w  chwili w ła ­
śnie gdy olbrzymy z Balbeku, chcą ją złapać 
i zaprzedać synom Baala. Broni ją i ocala. 
Tymczasem rodzice Daidhy, k rew ni,  nadbie­
gają, biorą ją i Cedara razem, którego jako 
obcego pokoleniu, po niewolniczemu traktują. 
W  tej w iew oli  Cedar i Daidha kochają się, 
miłość ich odkryta ściąga na nich katownie 
ok ru tne ,  dzieci Cedara i Daidhy w ychow ują  
się przy nim w  pustyni, gdzie on pasie trzody 
Segora. W y jaw ia  się bytność dzieci, które 
matka z w ody  ocala, i z niemi razem skazana 
na śmierć głodną, zamknięta z o s t a j e  wwieźy. 
C edar w rzucony w  rzekę, mimo kloca który 
go pętał, przypadkiem się w y ry w a ,  leci za 
Daidhą, sfyszy jćj głos z w ieży , zaczyna ją 
burzyć i rozrzucać. Koniec kortców uciekają 
oboje, ale orzeł po ryw a  im dzieci i unosi na 
górę Karmelu do starca proroka. T am  i ro­
dzice przychodzą, a starzec czyta im mądrość 
mądrości z księgi, złotćj. Gdy tu spokojni zo­
stają , przylatuje w ó z  pow ietrzny  ze trzema 
olbrzymami z Balbeku, poryw a Cedara i 
Daidhę. Starca zabijają, księgę palą. T u t o  
dopiero zaczyna się i  abomination de la desola­

t io n  w  opisaniu mieszkańców Balbeku, Bogów 
ziemskich, dw o ru  Króla Nemfeda, faworyta 
Asrafiela i kochanki Lakm i. Bardzo natural­
nie (bo  tak zawsze b y w a )  Asrafieł pokochał 
Daidhę, Lakmi Cedara, mieszają się te  oso­
bliwsze miłości, następuje śmierć Nemfeda, 
ucieczka Lakmi z Cedarem , przed którym je­
go Daidhę udaje, p o w ró t  C edara, bunt, i 
jego ucieczka nazad z Bałbeku. Wdrodise u- 
myślnie przez przewodnika zbłąkani,, umiera­
ją dzieci z głbdu, Daidha z rozpaczy,: Cedar na 
stosie się pali. Nakoniec dowiadujemy się źe 
ponieważ A n io ł  nim znow u  zostanie Aniołem, 
z woli Bożej dziew ięć razy umrzeć człowie­
kiem pow in ien ,  ten  tedy epizod jest tylko 
dziewiątą częścią' całego poematu a z Jocely- 
nem  stanowią f  całości, którćj n iewiem  czy 
się kiedy doczekamy. Myśl pierwsza poema­
tu jako myśl i inwencya jest bardzo poetyczna, 
bardzo, m oże dziyyna. i. śmiałay lecz- wykona-
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nie jćj jest w  najw yższym  stopniu zam edbane, 
w iersz slaby i kulaw y, w  śród którego gdzie­
niegdzie przypadkiem  natrafione fintsy i koncep­
tu jaśnieją. W szyscy jednozgodnie pow iedzieli, 
źe to  jest tylko im prow izacya niedbale św iatu 
w  oczy rzucona, i praw da. Pokolenie D aidhy, 
obraz pierw szych jćj m iłostek z C edarem , nie 
są bez wdzięku i w on i biblijnćj, o jaką ocze- 
w iście dobijał się nadew szystko au to r, są one 
naw et żyw szym , naturalniejszym  od reszty 
ębrazem , m oże dla tego ze najpierw szym . —■ 
W ym ysł pow ietrznej żeglugi, nieustąpi naj­
dziw niejszem u bezsensow i poetycznem u, jaki 
kiedy m ozg ludzki w yrodził. M alując takie 
czasy dość jest być n iepraw dopodobnym , zę­
by niebyć p raw dziw ym  i natura lnym ; w p ra ­
w dzie nie było tu  w ęd z id ła , nie było history i 
na której by się oprzeć można, ależ m oże tern 
bardziej ostrożnym  być w ypadało . P. L am ar­
tine w ydaje się w  tym  poemacie jak sw yw ol- 
ne dziecko, k tóre się ze szkoły wytrw ało i 
pew n e będąc bezkarnośai pozw ala sobie n a j­
dziw niejszych w ybryków . Opisanie az nadto 
szczegółow e d w o ru , obyczajów , i az do bu­
dowy' pałacu Bogów ziem skich, jęst u tw orem  
najwyuzdańszej w yobraźn i, fraszka przy tern 
okropności rom ansopisarzy, na które nie raz 
sam w  feuilletonach nastaw ał, fraszka obrzy­
dliwości Jacoba, i wszystko co kiedy P. Sue 
wym yślił. P. Lam artine rozpędził się daleko, 
lecz skokiem za to jednym  w szystkich daleko 
za sobą zostaw ił. T eraz on m istrzem . Jego 
•Bogi ani do ludzi ani do Bogów niepodobne, 
są gorączkowym  u tw orem  chw ili osobliwego 
szalu, wziętego za objaw ienie przedpotopo­
w ych czasów , a może i to allegorya? Jeśli 
tak, to już trochę za nadto daleko posunięta, 
bo jej nikt pew nie  o insze znaczenie nie po­
sądzi, jak o dziw ny a bez celu i przyczyny 
m oralnćj, wymyrślony obraz mający zgasić 
wszystkie o k r o p i e ń s t w a  przeszłe i przy- 
S3łe. — W iele osób chw ali część poem atu 
najmniej świeżą i n o w ą , najmniej uderzającą, 
lecz pospolitością sw oją najlepićj przem aw ia­
jącą do tłumu. Są to w yjątki z księgi p ier­
w o tn e j (Frogmens d un Liure primitif.) Jest to 
parafraza Dekalogu zastosow ana do idei au to ­
ra , zdaje mi się, źe to  tylko figiel ( four  de 
force); kilka miejsc, są w yraźnie a może u- 
royślnie an ti- chrześciańsko obrobione. N ie 
dziw i nas to jako maleńka zamsta za pom ie­
szczenie Harm onij na Indexie, lecz jako in- 
konsekwency.a z  calem życiem autora i jego 
zasadami politycznem i n aw et, (b o  tych dziś 
lepiej się trzym ają niż religijnych, póki osta­
tków  w stydu z czoła nie z e trą ) ,  jest to p ra ­
w ie fakt nie do uw ierzenia. Cóż by to  było  
gdybyśmy wiedzieli tajem nice tych wszystkich

kropek , z których się -cłomyślać należy tylu 
opuszczeń (p ew n ie  n iezrobionych)!! O ! i to 
figiel au to ra , są to  o tw o ry  w  poemacie któ- 
rem i myśl czytelnika w chodząc, roi większe 
jeszcze cuda, niż te które czvtala; domyśla 
się w ięcej niż jest i być może. W  ogólności 
m o inabv  o poem acie powiedzieć, co Gustave 
P l a n  c h e  napisał o ostatniej sztuce P . Hugo 
R uy- Bias, iest to  albo zakład, albo coś n i-  
kształt pomięszania. W obu przypadkach po j­
m ujem y nadto osobiste powody, które do na­
pisania tego dziw actw a skłonić go mogły, aże­
byśmy to w zięli za ostateczny upadek poety. 
— Może też jest to tylko przy pochlebienie się 
n o w ej szkole, ale jakże niezgrabne!! Jakkol­
w iek  zarozum iali, poznają się na tem  now a- 
to row ie! — O m elno, dn 2. Grudnia 1838 r. 
______________________J. J. K r a s z e w s k i .

SPR Z E D Ą Z  K O N IE C Z N Ą . ~  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .  

W ydzia łu  I.
D obra szlacheckie L u l i n o ,  do których fol­

w ark  L u  l i n k  o jako przyległość należy, w  po­
wiecie O bornickim , przez D yrekeyąZiem słwa 
oszacow ane na 43,457 Tal. 6 sgr. 8 fen ., w e ­
dle taxy mogącej być przejrzanej., w raz z w y ­
kazem hypotecznym  i w arunkam i W regi- 
straturze, mają być

d n i a  21.  M a r c a  1839. 
przed południem  o godzinie lOtćj w  miejscu 
zw ykłem  posiedzeń sądowćm., sprzedane. 

N iew iadom i z pobytu wierzyciele.;
1) W aw rzy n  Świniarski., na teraz  sukcesso- 

row ie  tegoż,
2) M aryanna , W ojźychowska.,
3) Teressa zŚw iniarskieh W olniew iezow a,
4) Jan  Jerzy Tschaepe,
5) sukcessorowie dyrektora Sądu  Ziemsko- 

Miejskiego U r. W ro ch em , a m ianow icie: 
w d o w a  Karolina Elżbieta z Eskartsber- 
gów  i dzieci tegoż,
Cecylia Henryeta Charlotta,}
Johanna Krystyna, ( rodzeństw o
Karol A rthur, W rochem .
Ottilia Zofia Elżbieta, ]

zapozywają się na takow y publicznie.
Poznań, dnia 21. Sierpnia 1838.

"  O B W IE S Z C Z E N IE '
D obra szlacheckie W i e l k i  L u b i n  w  po ­

w iecie Pleszew skim , departamencie Poznań­
skim położone, daw niej Felicyanowi S tra­
szew skiem u, późnićj Antoniemu M orawskie­
m u należące, a następnie w  Maju roku 1835. 
Król. fiskusowi przysądzone, ciąży w  R ubr. 
II I . Nr. 4. księgi hypotecznćj protestacya dla 
sukcessorów  Stanisława Koszutskiego w zglę­
dem pretensyi tal.,6666 gr. 20, yyyrażnie tala-
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ró w  sześć tysięcy sześć set sześćdziesiąt i szesć 
groszy dwadzieścia, czyli złotych poi. 40,000 
z roborowanego kontraktu zastawnego pomię­
dzy Jakóbem Działynskim i rzeczonym^ Stani­
s ław em  Koszutskim z dnia 20. Października 
r. 1755. której zaintabulowania właściciel da­
wniejszy W ojciech Straszewski pod tern po ­
zorem się sprzeciwiał, i ż takow a juz od da­
w n a  w ypłaconą została. Na summę poprze­
dnią zostały później dw ie  protestacye zapisa­
n e ,  t. j, dla Józefa Koszutskiego i sukcesso- 
r ó w  W ojciecha Koszutskiego, względem pre- 
lensyi tal. 833 dgr. 8 czyli złot. poi. 5000, z in- 
skrypcyi Stanisława Koszutskiego z soboty po 
Ś w . Franciszku confessoris r. 1753. i dla Jó ­
zefa Koszutskiego w zględem  pretensyi tala­
r ó w  1666 dgr. 16 czyli zł. poi. 10,000, z pre- 
missyi ojca swego Stanisława Koszutskiego 
w  kontraktcie przedślubnym przy zaślubieniu 
się na dniu 30. Stycznia r. 1758. zawartym, 
zahypotekowano zaś stósownie do dekretu 
z dnia 16. Grudnia r. 1797. Dla summy po­
wyższej została przy podziale szacunku W ie l­
kiego Lubina w  Październiku r. 1835. i w  Sty­
czniu r. 1836. massa specyalna nieznajomych 
sukcessorów Stanisława Koszutskiego w  ilości 
tal. 6666 sgr. 20 założoną.

W yw ołu je  się zatem niniejszóm summa po- 
mieniona i massa specyalna publicznie, i za- 
pozywają się wszystkie osoby nieznajome, 
które jako właściciele, sukcessorowie, cessyo- 
naryusze, posiedziciele zastawni, lub też z in­
nego źródła tak względzie summy głównćj, 
jako też protestacyi subinskrybowanych do 
massy specyalnej tej pretensye mieć mniemają, 
aby takow e w  terminie na

d z i e ń  12. W r z e ś n i a  r. 1 839 . 
zrana o godzinie lOtej w  izhie instrukeyjnćj 
G łów nego Sądu tutejszego przed D epu tow a­
nym  Ur. C o lom b, Referendaryuszem, w y ­
znaczonym  zameldowali, pod  tem  zagroże­
n iem , iź ciź z wszelkiemi pretensyami sw em i 
prekludow ani zostaną, i massa specyalna w i e ­
rzycielom realnym , później umieszczonym 
i w ypad łym , w ypłaconą będzie.

P o zn ań ,  dnia 15. Grudnia 1838. r. 
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W ydz ia łu  I.
 ........ SPRZEDAZ. K O lN IL C ZN A .

G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­
g o s z c z y .

"W Mogilińskim powiecie położone szlache­
ckie dobra S ł o w i k o w a  S. 33. sądownie na 
13,284 tak 24 sgr. 8 fen. i G a ł  c z y  n G. 6. są­
dow nie  na 2527 tal. 10 sgr. 11 fen. o taxowane, 
sprzedane być mają w  terminie na

d z i e ń  27.  C z e r w c a  1839- r ; . 
yy sali posiedzeń sądow ych  wyznaczonym.

Taxa i wyciąg hypoteczny przejrzane być  
mogą w  biórze lllcim.

Z pobytu niewiadomi realni wierzyciele: 
Ur. Kajetan Mlicki,
Ur. Maryanna z Łochowskich Radowska, 
Ur. Katarzyna W yrzychow ska , 
wierzyciele massy konkursowej Xięcia 

Sapiechy,
U r. Stanisław Drzewiecki,
Marcin Kruger Possessor, 
sukcessorowie niegdy Adama D rzew iec­

kiego,
Ur. Franciszek Ulatowski,
O pa t Tański,
małoletni po niegdy Morzyńskim i 
HirschSchmerle lub tychże sukcessorowie, 

tudzież wszyscy nieznani realni pretendenci 
pod uniknieniem prekluzyi niniejszym zapo- 
zywają się,

Stósownie do polecenia Prześw. Dyrekcyi 
Prowincyalnej Ziemstwa ma być w  dobrach 
N i n i n i e  na folwarku - N i n i  n k u  powiecie 
Obornickim,, w ybudow anie  stodoły nowej, 
jednej p o ło w y ,  i drugiej po łow y tejże samej 
stodoły w y re p e ro w a n ie , przez antrepryzę 
p rzedsięw zięte ,  do  czego w yznaczyłem  ter­
min in loco na

d z i e ń  8. M a r c a  r. b. 
aby wszyscy pretendenci, którzyby ochotę 
mieli budow lą w y ż ć j  wyrażoną w ziąść  w  an­
trepryzę, przybyli na dzień 8. Marca do Ni- 
nina, gdzie oraz przez podpisanego będą mieh 
wszelkie w arunki przedłożone.

W a rg o w o ,  dnia 19. Lutego 1839.
N e p .  K o s z u t s k i ,  Radzca Ziemstwa.

O B W I E S Z C Z E N IE .
D obra  B i e c h o w o  szlacheckie W pow ie­

cie W rzesińskim  6 mil od Poznania położone, 
są pod warunkam i bardzo korzystnie z w ol­
nej ręki bez wmieszania się trzeciej osoby do 
przedania, Chęć kupienia mający^ zechcą się 
dla przejrzenia w a ru n k ó w  przedaży na grunt 
do samego dziedzica się udaw ać.

D la  posiedzicieli ogrodów. 
Podpisany poleca się najuniżeniej najrzetel- 

niejszemi gatunkami nasion jarzynnych, tra- 
Wnych i kw ia tow ych , ręcząc za ich prawdzi­
wość. W ykazy  ceny księgarnia E. S. Mittlera 
W Poznaniu zechce w ydaw ać bezpłatnie, za­
m iejscow ym  osobom w  skutek frankowanych 
listów . F .  W . S c h u l t z e ,

ogrodnik kunsztow ny i handlujący w  Berli­
nie, „N eue W e l t “ przed bramąFrankfortską.


